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J e sz c z e  o koniach włościańskich.

W  czasie publikacyi a rtykułów  o koniach włościańskich 
w „Rolniku-*, ogłosił A b g a r  S o ł t a n  w „Gaz. lwowskiej11 
(nr. 51 i następne z b. r  ) rozprawę polemicznąp. t. „Z d z i e ­
d z i n y  h o d o w l i  k o n i “,. k tóra  tak  przedmiotem swym 
jak niemniej trafnością i wytrawnością sądu a także  szero­
kim zakresem wiadomości fachowych niezwykle zaintereso­
wała nasze koła hippologiczne.

Autor jej k ry jący  się pod przejrzystym pseudonimem 
literackim, znanym jest  zresztą w szerokich kołach zie- 
miaństwa naszego jako  znawca, lubownik i hodowca 
koni — i z tego też powodu niezmiernie ra d  jestem, że 
uwagi jego o ile one tyczą się tutejszych stosunków hodo­
wlanych, tak  zgodnie brzmią z tem, co właśnie napisałem 
był w sprawie podniesienia chowu koni włościańskich we 
wschodniej części naszego kraju. Jeden  zaś ustęp jego roz­
prawy tyczący  się mianowicie konia ż m u d ź  k i e g o ,  skło­
nił mię do niniejszego post scriptum , a to ze względu na 
okoliczność, że — jak  się dowiaduję z p r o g r a m u  przy­
szłego W alnego Zgromadzenia R ady  Ogólnej c. k. galic. 
Towarzystwa gosp. —  spraw a końska  jest tam także  umie­
szczona na porządku dziennym, a zatem nie od rzeczy bę­
dzie może poddać jeszcze myśl jedną  w tej kwestyi pod 
rozwagę obradujących.

Nie będę tu powtarzał motywów, dla k tó ry ch  oświad­
czyłem się już pierwej tak  kategorycznie p r z e c i w  t. z w. 
î Oprawianiu,“ naszego konika włościańskiego krwią „zi- 
mną “ albo choćby tylko mieszaną •— a doradzałem nato­
miast uszlachetnienie go przez r  a c y o n a 1 n y  s a m  o c h ó w  
lub wreszcie przez k r z y ż o w a n i e  „końmi najbardziej je- 
Sgcze do (naszych) włościańskich zbliżonymi, a żyjącym i 
w tych samych (albo przynajmniej bardzo podobnych) wa- 
rwnhach fizyograficznych i gospodarskich, co i one11. ( Ro l -
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n ik “ str. 69). W spom niałem  zaś także, że o dobre ogiery 
włościańskie własne jes t  u nas niezmiernie trudno, a co się 
tyczy hucułów, to znajdują się one niemal na  wygaśnięciu.

Czy wobec tego stanu rzeczy nie byłoby wskazanem — 
choćby w drodze eksperym entu  nie tak  znów bardzo ko­
sztownego — spróbować, dla naszych klaczy włościańskich 
wogóle, a w  s z c z e g ó l n o ś c i  dla huculskich r o z p ł o d n i k a  
ż m u d ź  k i e g o ?

Szanowny autor a r tyku łu  w „Gaz. lw o w sk i  (Nr. 53. 
str. 5) powiada :

„Ciekawą i ze wszech miar godną naśladowania jest 
h i s t o r y  a o d r o d z e n i a  r a s y  ż m u d z k i e j .  Przed  
la ty  mniej więcej trzydziestu  ks. Ogiński zabra ł  się u sie­
bie do stworzenia stada, złożonego z najlepszych osobników 
upadłej podówczas rasy  żmudzkiej. Udało mu się to świe­
tnie, konie pod wpływem dobrego żywienia -w drugiem 
i trzecieln pokoleniu sta ły  się większe i silniejsze a n i c  
n i e  s t r a c i ł y  z e  s w e g o  t y p u .  Później za inicyatywą 
ks. Ogińskiego zawiązało się „ T o w a r z y s t w o  c h o w u  
k o n i  ż m u d ź  k i c h " ,  złożone wyłącznie prawie z hodo­
wców tej cennej rasy i przez dwadzieścia lat u s i l n e j  
i ś w i a d o m e j  c e l u  pracy doprowadziło do tego, że k o ń  
ż m u d z k  i j e s t  d z i ś  n a j d o s k o n a l s z y m  t y p e m  
l e k k i e g o  k o n i a  w E u r o p i e 11!

I  tak  je s t  istotnie — ale na to trzeba było „usilnej 
i św iadomej celu p racy“ i wytrwałości kilkudziesięcioletniej 
wraz  z umiejętnym chowem — a wreszcie i takiego ks. 
Ogińskiego, czego wszystkiego my tutaj widocznie nie po­
siadamy, m y ,  k tórych kardyna lnym  błędem dotąd, w wszel­
kich sprawach hodowlanych tego rodzaju, było przedewszy- 
stkiem to, że gdy chodziło o wprowadzenie u nas czegoś 
lepszego, to chwytaliśmy się zawsze g o t o w e g o  j u ż  i o b ­
c e g o  a nie pomyśleli o tem, ażeby stworzyć to lepsze 
w ł a s n y m  trudem, z własnego. A jak słusznie mówi 
wielki nasz „bezimienny11 poeta: „Dałeś nam wszystko, co
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i.Rok z a ło ż e n ia  1837 .
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■dać mogłeś P an ie" po temu, i to nie w nąjgorszej jakości! 
A le wróćmy do świętej Żmudzi.

K  oń ż m u d  z k i ,  k tó ry  dzięki przytoczonym  wyżej 
■okolicznościom, s ta ł się dziś i roślejszym  i szlachetniejszym  
a  wogóle użyteczniejszym  i cenniejszym  niż b y ł niegdyś, 
je s t z reg u ły  najbliższym  powinowatym  naszego konia w ło­
ściańskiego, gdyż podobnie jak  on p rzedstaw ia nam  typ 
p i e r w o t n e g o  k o n i a  e u r o p e j s k i e g o ,  ale ty p  b a r­
dzo c z y s t y  bez dom ieszki k rw i mongolskiej. C ała  zaś jego 
kom pleksya zbliża go rów nież nadzw yczajnie do naszego 
konika chłopskiego, nb. najlepszej k lasy  *)• Co się zaś tyczy 
w arunków  klim atycznych i gospodarskich  na Żm udzi, to 
wiadom em  jest, że k lim at w s c h o d n i c h  w ybrzeży morza 
B ałtyckiego  różni się zupełnie od k lim atu w ybrzeży zacho­
dnich. W pływ  kon tynen ta lny  je s t tu  bowiem ta k  silny, że 
lato byw a zw ykle suche i gorące a zim a bardzo  m roźna 
i śnieżna — a w egetacya zaś na g run tach  często p iaszczy­
stych i lesisto-m oezarow atych niczem  nie przypom ina b u j­
nych pastw isk duńskich lub holsztyńskich  lub jeszcze bo 
gatszych  w traw y  żuław  oldenburskich i holenderskich. 
W idzim y więc, że i pod tym  względem  żm udzinek  nie za ­
znał A rka d y  i w swej ojczyźnie i nie p rzeraziłby  się może 
zbytnio na w idok naszych  sław nych „w ygonów L

Myśl ta, w prow adzenia do nas konia ż m u d ź  k i e g o  
nieraz mi ju ż  p lą ta ła  się po głow ie, i k iedy  k ilk a  la t tem u, 
zam ierzałem  w celach naukow ych zatrzym ać się przez 
czas dłuższy w K rólew cu (KI. T ap iau  u Prof. F leischm ana), 
informowałem się co do owego Tow. hodowlanego koni 
żm udzkich, i dow iedziałem  się, że w ówczas s ta ł na jego 
czele nie ja k i  p. R em er, m ieszkający podobno w okolicy 
Rosień czy K ow na Kie sądzę więc, żeby trudnem  było 
znieść się, z owem Tow arzystw em  celem nabycia  tam że 
k ilku  ogierków żm udzkich dla naszego kraju .

Z daw aćby  się jednak  mogło, że pro jek t ten ze w zglę­
dów finansow ych je s t zby t trudnym  do w ykonania. W szak  
zakupno tak ie  w ym agałoby bądź co bądź znaczniejszego 
w ydatku  ryczałtow ego, co w obec szczupłej subw encyjnej 
kw oty, jaką rozporządza nasze Tow. gospodarskie, na cel 
chowu koni, je s t w prost nie możliwem. N a to jednak  
zdaje mi się, ła tw oby  można p o ra d z ić : zw łaszcza, że
w ogóle z a k u p n o  ogierów d la  m ających się utw orzyć 
z tych funduszów stacyi, j e s t  w p r o s t  n i e  d o  u n i ­
k n i ę c i a .  W szak  gdybyśm y mieli zak ład ać  stacye rozpło­
dników  w yłącznie tylko w tych m iejscowościach, gdzie 
ju ż  się znajduje w łaściciel jak iegoś zdatnego na ten  cel 
ogiera to w łaśnie te okolice, gdzie chów koni stosunkowo 
najbardziej podupad ł i gdzie dla tego w łaśnie ogierów ta ­
kich wiele nie m a, ale ich też i najbardziej po trzeba __
ja k  np. w H uculsczyźnie, b y łyby  skazane z góry na to, 
ze stacyi rozpłodników  n i g d y  nie otrzym ają! R ady przeto 
O ddziałów  Tow. gospodarskiego, a za ich pośrednictw em  
R ady  powiatowe m ają n iejako obow iązek m oralny rozw ią­
zania tej trudności po prostu w ten sposób, aby  z fundu­
szów sta ra ły  się otrzym ać . z a l i c z k ę  na zakupno ogiera, 
a  to w tej wysokości, aby  cztero-, pięcio- łub sześcioletnia 
su b w en cja , przyzw olona na ten cel przez kom itet T ow a­
rzystw a po 150 złr. rocznie, sumę tę zam ortyzow ała. Po 
zam ortyzow aniu zaś ceny kupna ogiera, s ta łb y  się on wła-

’) Do takich np. należy owa parka mierzynków p. P., która od 
dwóch czy tez trzech nawet lat c o r o c z n i e  bije w wyścigu dvshanso- 
wvni za rosratkn sfrvisL-n w - i.nrnn,;n .t.:~ i inne paradne zaprzęgi

snością tego, k tóry  go przez czas trw ania  sp łaty  u trzym y­
w ał, pobierając oczywiście przy tern oznaczoną kwotę za 
stanowienie nim klaczy roboczych i w łościańskich, od ich 
właścicieli. Sądzę, 'że p e rtrak tacy e  tak ie  lub podobne będą 
konieczne dla dopięcia zam iarów , zakreślonych program em  
odnośnej akey i hodowlanej, i nie wątpię, że znajdą się lu­
dzie chętni do podjęcia się pod powyższymi warunkami 
prow adzenia stacyi.

Tyle co do ż m u d z i n k ó w  i sposobu nabycia tychże.
P rzy  tej jed n ak że  sposobności, k iedy  już  w płynę­

liśmy na fale konkretnych  projektów  hodowlanych, śm iał­
bym  dorzucić bodaj jeszcze słówko zachęty, do „naślado­
w ania  historyi odrodzenia rasy zmudzlciej11, na naszym  dom  o 
r o s ł y m  m ateryale! C zyżby istotnie nie było u nas za­
możnego obyw atela, k tó ry b y  się podjął roli ks. Ogińskiego 
i założył u siebie choćby z patryo tyzm u lub dla oryginal­
ności stadninkę z w yborow ych koników chłopskich, albo 
hucułków , k tórych  to ostatnich przedew szystkiem  od nie­
chybnej zagłady ratow acby  n a leża ło ! Czyżby z takiego 
początku nie m ogły kiedyś powstać i u nas ..Towarzystwa1'' 
dla chowu polskich, ruskich, czy huculskich  koni k r a  jo  
w y c h ?  W szak ty le mam y budujących przykładów  tego 
rodzaju w historyi h ippologicznej! Przypom inam  tylko to, 
co "  rąngel np. p rzy tacza o angielskich  cisalcach ldewlan- 
dzhch , także przed niedaw nym i czasy praw ie zaginionych 
a dziś, z m ateryału  o ś m i u  tylko klaczy rasow ych, do 
dawnej, niem al w skrzeszonych św ietności! K lasycznym  zaś 
dla naszych stosunków je s t  p rzy k ład  nowszej hodowli ko­
nia norwegskiego, gdzie z dwóch różnych metod chowu, 
zm ierzających do podniesienia wartości użytkowej tam tej­
szej rasy , metoda chowu c z y s t e g o  osiągnęła s t a ­
n o w c z o  l e p s z e  r e z u l t a t y  od wszelkich kombinacyi 
w ynikających  z krzyżow ania rasam i obcemi tego konia, 
który , mówiąc naw iasem , do n a s z y c h  niepokaźnych 
szkapek  zupełnie b y ł niegdyś podobny. W ten sam sposób 
stworzono także w ostanich dopiero czasach doskonałego 
k łu sak a  finlandzkiego. W ięc czemuż, pytam , i u nas coś 
podobnego nie byłoby możliwem ?

Otóż i byłoby możliwem, gdybyśm y raz uw ierzyli, że 
n a j  s z l a c h e t n i e j s z y  koń, nie w yskoczył z głowy Jo ­
wisza ja k  M inerw a zbro jna -  ale że je s t on tylko i l o c z y -  
n e  m mozolnego „działania"  hodowlanego, którego najw ażniej­
szymi czynnikam i są : w y c h ó w  o d p o w i e d n i  i s t a ­
r a n n a  s e l e k c y  a!

Czernichów w m arcu 1897. K arol M ahburg.

świadczeń z nawozami sz l
przeprowadzonych staraniem Komitetu c. k. Towarzystwa 

gospodarskiego.
Przez

J ó se fa  M ik u ło w sk ieg o -P om o rsk ieg o ,  
kierownika stacyi doświadczalnej chemiczno-rolniczej w Dublanaeh.

wym za rogatką stryjską w.- Lwowie jukierskie 
współzawodników.

W szeregu środków , którym i rozporządza intenzy- 
wniejsze rolnictwo, pierw sze miejsce niew ątpliw ie zajm ują 
nawozy sztuczne. D okupując pokarm y roślinne, rolnik 
zw iększa plony sw ych pól, osiąga zysk  natychm iastow y. 
Oprócz tego przez dokupno nawozów z zew nątrz, rolnik 
pomnaża zasoby gleby, przyczynia  się tem  samem do pod-
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niesienia naturalnej urodzajności swego zagonu. Faktem  
jest, że przez silniejsze nawożenie, na  zachodzie Europy, cho­
ciaż spotykamy się tam  z glebami dużo uboższemi niż na jej 
wschodzie, to jednak  przeciętne plony zbierane z jednostki 
przestrzeni stale się zwiększają. Setki milionów, które w ydają  
niemcy, francuzi i am erykanie na nawozy, nie idą na marne ; 
przynoszą w zysku dziesiątki milionów, które umożliwiają 
tamecznemu rolnictwu trudną  walkę z ciężkiem przesile­
niem obecnem, a równocześnie wytwarzają dla przyszłości 
warunki pomyślniejsze.

W obec tych zachęcających przykładów, rolnicy gali­
cyjscy coraz to większą uwagę zwracają na nawozy sztu­
czne. Powoli nawet i we wschodniej Galicyi konsumcya ich 
wzrasta, co dowodem jest, że już u nas przekonano się
0 ich działaniu i zyskach, które przynoszą Opłacanie się 
użycia nawozów sztucznych przedewszystkiem zależy od icli 
racyonalnego użycia, a nie możemy powiedzieć, aby ich 
zastosowanie było u nas zawsze takiem. W  istocie nawo­
zów sztucznych leży je d n a k  w arunek ich skuteczności
1 opłacania się, a mianowicie : nawozy sztuczne muszą być 
przystosowane ilościowo i jakościowo do potrzeb gleby, 
wszelki szablon, użycie w edług recepty jes t  niebezpieczne, 
bo może spowodować znaczne stra ty  materyaine.

T a  praw da  powoli przesiąka do warstw  rolniczych i to 
nietylko u nas, ale i w krajach, gdzie używanie nawozów 
sztucznych ma dłuższą historyę, racyonalne ich stosowanie 
okupionem zostało licznym szeregiem strat i zawodów.

U znając doniosłość kwestyi nawozów sztucznych dla 
naszego kraju, Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
postanowił przeprowadzić systematycznie przez szereg lat 
próby z nawozami sztucznym na typowych glebach w scho­
dniej Galicyi.

Doświadczenia te przez dłuższy czas przeprowadzane, 
wytworzą charak te rys tykę  typowych gleb, więc będą wska­
zówką dla rolników nietylko co do nawożenia ich, ale i co 
całego systemu gospodarstwa. Zarazem  wykazanie, o ile 
użycie nawozów sztucznych się opłaci — przestrzeże j e ­
dnych. wskaże zaś drugim, ile strat ponoszą przez n ieuży­
wanie tych środków, które  stanowią podstawę zachodnio­
europejskiego gospodarstwa.

Sposób przeprowadzenia, jak i  Komitet przyjął dla 
tych doświadczeń, je s t  następujący: Zaproszona do współ­
udziału krajow a s tacya doświadczalna chemiczno-rolnicza 
w Dublanach, wypracowała odpowiednią instrukcyę ze 
szczegółowemi wskazówkami, j a k  te doświadczenia mają 
być przeprowadzone. Instrukcyę  tę wraz z nawozami K o­
mitet rozesłał rolnikom, którzy podjęli się przeprowadzenia 
doświadczeń. Równocześnie każdy  z uczestników otrzymał 
szemat do zapisywania spostrzeżeń, w yników zbioru itp.

Rok 1896. Doświadczenie z nawożeniem saletrą, potasem  
i Jcainitem pod  owies i  jęczmień.

Doświadczenie to miało na  celu zoryentowanie się co 
do potrzeb nawozowych rozmaitych typów gleb galicyj1 
skich. Nawozy rozesłano w 10 miejsc, z 7-miu otrzymano 
sprawozdanie. Obok tych  doświadczeń prowadzonych przez 
Komitet Towarzystwa gosp , w roku bieżącym wykonane
b y ły w obrębie Oddziału pokuckiego, doświadczenia tego 
samego typu, w Załuczu nad Czeremoszem, w Załuczu części 
dolnej II .  i w Krościenku pod Krosnem. W ynik i tych do­

świadczeń podaję tutaj także, gdyż charak teryzują  one nam 
gleby, nieuwzględnione doświadczeniami Komitetu.

C h a r a k t e r y s t y k a  g l e b  m i e j s c o w o ś c i ,  w k t ó ­
r y c h  b y ł y  p r z e p r o w a d z o n e  d o ś w i a d c z e n i a .

Wysocko Ipow. brodzki). (P rzeprow adzający doświad­
czenia p. Oktaw Sala). Gleba —  czarnoziem z m ałą  domie­
szką wapna, jednostajny do 1 m. Podglebie —  glina jasno- 
żółta, warstwa 60 cm. Podłoże — rumosze kredowe.

D ublany  (powiat lwowski). (Dyr. J .  Frommel.) Gleba'-— 
glinka. Podglebie gliniaste, bogate w wapno, trudnoprze- 
puszczalne.

W aniów  (powiat bełzki). (P. Alfred Miinter). Gleba- 
piaszczysta, podglebie piaszczyste wilgotne.

S trza łk i (powiat bobrecki). (P. A dam  Ożarowski). 
Gleba — glina ciężka, bogata w próchnicę, uboga w wapno. 
Podglebie — glina żółta. Podłoże — siwy ił. Pole dre­
nowane.

Nozdrzec (powiat brzozowski). (P. Stanisław Chmuro- 
wicz). Gleba — glina. Podglebie — glina zwięzła, nieprze­
puszczalna. Pole drenowane.

Sarnlii górne (powiat rohatyński) (P. Jakób  Bittner). 
G leba — glinka lossowa, bogata  w próchnicę, podglebie — 
żółta lossowa glinka.

Żuraw ica  (powiat przemyski). (P. Z ygm unt Fischer.)  
Gleba — piaszczysta glinka, podglebie — piaszczyste.

Załucze nad Czeremoszem  (powiat śniatyński). (Dr. 
Mikołaj Krzysztofowicz). Gleba — czarnoziem do głęboko­
ści 70 cm. Podglebie —  piaszczysto gliniaste, częścią żwi­
rowate.

Załucze część dolna (powiat śniatyński). (P. Eugeniusz 
Krzysztofowicz). Gleba gliniasta z m ałą  domieszką piasku. 
Podglebie — zwięzła glina.

Krościenko wyzsze. (P. Kazimierz Orpiszewski. G leba — 
gliniasta, warstwa 40 cm, podglebie —- nieprzepuszczalny ił. 
Pole drenowane.

S p o s ó b  p r z e p r o w a d z e n i a  d o ś w i a d c z e n i a .  
Doświadczenie 1896 r. miało ch arak te r  przygotowawczy, 
oryentacyjny do dalszych, więc aby je  zrobić jaknajmniej 
kłopotliwem dla wykonujących, ilość kombinacyj nawozo­
wych b y ła  ograniczona do 8-ch, a mianowicie ;

8 poletka o trzymały saletrę,
8 „ „ saletrę i superfosfat,
8 „ „ saletrę, superfosfat i kainit.

Poletek porównawczych, nienawożonych było 4, razem 
więc użyto do doświadczenia 18 poletek 200-metrowych.

Saletra daw aną by ła  w dwóch daw kach  : pół przecł
siewem jęczmienia, pół w czasie pierwszego okresu wege­
tacyjnego.

D aw ka  nawozowa wynosiła: saletry 115 kg, super-
fosfatu 1 75 kg, kainitu  290 kg na  morg.

W y n i k i .

Otrzymane plony z morga, oraz obliczone zw y­
żki w porównaniu z nienawożonemi poletkami przedsta­
wione są na tab. I. i II. a z tego zestawienia widzimy, 
co n as tępu je :
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T ab. I. P l o n y  z m o r g a .

N a w o ż e ń i e :
bez nawozu saletra superfosfat

saletra, su­
perfosfat

saletra, super- 
perfosfat, kainit

saletra, super­
fosfat, kainit, 

wapno
ziarna | słomy ziarna słomy ziarna | słomy ziarna | słomy ziarna słomy ziarna słomy

kg kg Jc(j kg kg kg

W ysocko jęczm ień 1842T 11030 1463-0 1324-8 1719-3 1405 4 1906-5 1 3 910
D ublany owies 1414 1 2289-6 1440-0 2672-6 — 1477-4 2898-7 1560-9 3284-6 — —

W aniów owies 524 2 950 4 699-8 1353-6 — — 786 2 1592-6 944 6 1757-0 —

S trza łk i jęczm ień 525 6 1681-0 555-8 2554-4 — — 1123-2 2563-2 950-4 3081 6 — • —

N ozdrzec owies 547-2 1503-4 547 2 1837-8 — — 613-4 1653 1 69i-2 2422-1 - —

S arnk i górne jęczm ień 812-1 1880-6 1206-7 2128-3 — — 1112-5 239 *-0 1294 8 2616 8 — —

Ż uraw ica jęczm ień 813-6 1087-3 970-5 1189 4 — — 1045-4 1431-3 1353-6 1661-7 — —

Załucze n. Czerem. jęczm ień 478-8 1447-6 ------- — 450*8 13160 616-0 1864-8 7140 18928 610-4 1548-4
Załucze cz. dolna II. jęczmień 940-8 2100-0 _ _ — 1153 6 2128-0 1276-8 2480 8 1268-4 2408-0 966-0 2058 0
K rościenko wyższe jęczm ień 521-5 1045-4 ------- -- — . 901 4 1535 0 1335'7 1742-4 — —-

T abl. II . Z w yżki plonów obilczone na mor< 
-p  =  podwyższenie plonu 
— =  obniżenie plonu

Z w yżka plonu osią­ saletrę superfosfat kainit
saletrę i super­

fosfat
saletrę,
fosfat,

super-
k ain it

gnięta przez ziarno słoma ziarno słoma ziarno słoma ziarno słoma ziarno słonia
kg kg kg kg Lg

W ysocko jęczm ień 
D ublany  owies 
Waniów owies 
S trza łk i jęczmień 
N ozdrzec owies 
S arnki górne jęczm ień 
Ż uraw ica (?) jęczm ień 
Z ałucze nad C zere­

+ 1 2 0 -9  
+  26-1 
+  175-6 
+  30-2 

0
+  394 6 
+  156-9

+221.-8 
-*-383-0 
+ 4 0 3 -2  
+  873-4 
+ 3 3 3 -9  
+ 2 4 7 -7  
-1-102-1

+ 2 5 6 -3  
+  37-4 
+  86-4 
+ 5 6 7 -4  
+  66 2 
— 94-2 
+  74 9

+  80-6 
+  226-1 
+  239-0 
+  8-8 
— 184-2 
+ 2 6 1  7 
+ 2 4 1 -9

+  187-2 
+  83-5 
+ 1 5 8 -4  
— 172‘8 
+  77-8 
+ 1 8 2 -3  
+ 3 0 8 -2

— 14-4
+  385-9 
+  164-4 
+  518-4 
+  769-1 
+  226-8 
+ 2 3 0 -4

+ 3 7 7 -2  
+  63-3 
+ 2 6 2 -0  
+ 5 9 7 -6  
+  66-2 
+ 3 0 0 -4  
+ 2 3 1 -8

+ 3 0 2 -4  
+ 6 0 9 -1  
+ 6 4 1 -2  
+ 8 8 2  2 
+  149 7 
+ 5 0 9 -4  
+ 3 4 4 -0

+  564-4 
+  146-8 
+ 420-4  
+ 4 2 4  8 
+  1440 
+ 4 8 2 -7  
+  540 0

+ 2 8 S -0  
+ 9 9 5 -0  
+ 8 0 8 -6  

+ 1 4 0 0 -6  
+  918 7 
+ 7 3 6 -2  
+  574-4

moszem jęczm ień 
Z ałucze część dolna II.

+ 1 6 5 -2 +  548-8 -  28-0 — 131-6 +  98-0 . +  28-0 + 1 3 7 -2 + 4 1 7 -2 + 235-2 +  445-2

jęczm ień 
K rościenko wyższe

+ 1 2 3 -2 + 3 5 2 -8 + 2 1 2 -8 +  28 0 -  8-4 —  72-8 +  336*0 + 3 8 0  0 +  327 6 +  308 0

jęczm ień + 2 9 6 -2 + 3 5 7 -2 + 4 5 7  8 + 4 9 5 -4 + 4 3 4 -3 + 2 0 7 -4 +  379-9 + 4 9 0 -0 +  814-2 +  697 0

D ziałan ie  jednych  i tych sam ych nawozów jest b a r ­
dzo różne na  rozm aitych glebach. Np. s a le t r a  d zia ła ła  b a r­
dzo silnie na ziarno w S am k ach  górnych i K rościenku, 
bardzo silnie na słomę w S trza łk ach  i Z ałuczu  nad  C zere­
moszem. W  N ozdrzcu saletra b y ła  bez wpływ u na plon 
ziarna.

S u p e r fo s f a t  dzia ła ł też niekiedy w yłącznie praw ie 
w k ie ru n k u  podniesienia plonu słomy, ja k  to o trzy m a­
liśmy w S am k ach  górnych i D ub lanach . W innych wy 
padkach  podnosił bardzo w ybitnie plon ziarna, jak np. 
w W ysocku (ziarna więcej o 256'3 leg), w Z ałuczu  część 
dolna II . (z iarna więcej o 212 8 leg), w K rościenku (ziarna 
więcej o 457-8 leg).

Kainit. Praw ie we wszystkich miejscowościach ka in it  
w pływ ał na  podniesienie plonu i co do skutków  jego uży­
cia spotykam y tę samą rozmaitość, jak ą  zaznaczyliśm y przy 
saletrze  i przy superfosfacie. W  S trza łkach  i N ozdrzcu 
działanie kain itu  objawiło się przew ażnie w podniesieniu 
plonu słomy, w W ysocku, Żuraw icy, K rościenku w podnie­
sieniu plonu ziarna.

Opłacanie się użycia nawozów sztucznych.
O płacanie się użycia nawozów sztucznych zależy od 

stosunku ich ceny do w artości pieniężnej zw yżki plonu,

ja k ą  osiągnęliśm y. P rz y  jednakow ym  sku tk u  nawozów zysk 
osiągnięty będzie tym  wyższy, im w yższą jest cena ziarna 
i słomy w danej miejscowości, po części więc dlatego na za­
chodzie E uropy  naw ozy sztuczne mogą daw ać w iększy  do­
chód niż u nas. Z tego też powodi rezu lta ty  tam  osiągane 
nie pow inny nas mamić, a powinniśmy wzory zachodu 
przeszczepiać na  nasz g ru n t z w ielką ostrożnością. N a­
w et w arunki zachodniej G-alicyi przedstaw iają się już korzy­
stniej od naszych, bo na  100 leg ziarna otrzym uje się 
w przybliżeniu  1 zł. więcej, a 100 kg naw ozu kosztuje 
mniej więcej o 50' ct. mniej nig, we wschodniej Galicyi 
(z w yjątk iem  kainitu).

O siągnąć w yższy plon m ożna zaw-sze przy  użyciu od­
powiedniej kom binacyi nawozów sztucznych (jeśli ty lko  wa­
runki fizykalne nie stoją na przeszkodzie). A le ten plon 
wyższy nie zawsze pokry je  koszta wyłożone. Tegoroczne 
dośw iadczenia mogą posłużyć jak o  przestroga, jak  błędną 
je s t każda  ocena działan ia  nawozów sztucznych na oko, 
a są one zarazem  pouczeniem, że ty lko  z uw agą i k red k ą  
w ręk u  możemy rozstrzygnąć kw estyę przydatności jak ie ­
goś nawozu d la  danej miejscowości.

Om aw iane dośw iadczenia; n  i e m o g ą  być m iarą  opła­
cania się nawozów sz tu c z n y c h ,^  badanych  miejscowościach. 
Po p ierw sze: nie znając wlaąąości rzeczonych gleb, nie
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mogliśmy uwzględnić ich potrzeb nawozowych, używ aliśm y 
wszędzie jednakow ej kom binacyi i jednakow ych ilości na- 
wozu. Gdzie b y ły  przystosow ane do potrzeb gleby, tam  
tylko m ogły się one opłacić.

Po drugie, dawaliśm y nawozy w formie najsku teczn iej­
szej, a więc najdroższej.

N a tabl. I I I . mam y przedstaw ione obliczenie zysków 
i strat połączonych z użyciem  nawozów sztucznych w po- 
wyższem doświadczeniu. Z a podstawę przyjęto cenę owsa 
5'50 złr., jęczm ienia 5 - złr. Słom y owsiannej i jęczm ienej 
50 ct., za 100 kg. K oszt naw iezienia m orga saletrą  14'98 
zh'., superfosfatem S'64 złr., kainitem  3'46 zlr.

U życie samej sale try  opłaciło się tylko w jednern 
m iejscu, a mianowicie w S am k ach  górnych (5'99 złr.) 
(czarnoziem  podolski!) w m niejszym  stopniu w K rościenku.

U życie superfosfatu dało znaczny zysk  ty lko w K ro ­
ścienku (17-73 z łr .) , S trza łk ach  (19'77 złr.) i W ysocku 
(4-55 złr.)

U życie kain itu  opłaciło się w większości w ypadków , 
w K rościenku zysk  b y ł (19'29 złr.), w Żuraw icy (1310  zlr.)

Samo się przez się rozumie, że przedstaw ione tu  wnio­
ski i obliczenia dotyczą jedyn ie  rezultatów  omawianych 
doświadczeń, i kom binacyi użytych w nim nawozów, a nie 
mogą być uogólnianemi na inne w arunki.

T abl. III . O płacanie się nawozów sztucznych użytych, 
pod jęczm ień i owies 

-j- =  z y s k ; — —  stra ta  
cena owsa 100 kg 5 '50 zlr. Jęczm ienia 100 kg 5*00 zlr. 

słomy owsianej i jęczm iennej 100 kg. 0'50 złr.

sa le tra superfo­
sfat kain it

saletra
superfo­

sfat

saletra
superfo­

sfat
kainit

złr. złr. złr. zlr. złr.

W ysocko -  7-83 - f  4-55 +  5-83 — 3-28 +  2-60
D ublany — 11 68 — 5 48 +  3-05 -1 7 -1 0 — 14-03
W aniów — 3 ’30 — 2-70 +  6 07 — 6 -00 +  0-08
S trza łk i — 9-10 + 1 9 -7 7 —  8-51 +  10-67 +  1-17
Nozdrzec — 13-32 — 5'92 +  4-66 - 1 9 -2 3 — 14*56
Sarnki górne +  5-99 — 12 04 +  6-78 — 6'05 +  0-74
Ż uraw ica -  6-63 -  3 69 + 1 3 -1 0 — 10-31 +  2-80
Z ałucze nad C zere­

moszem — 3 9 8 — 10.70 — 1 58 - 1 4  67 — 13-08
Załucze część dolna

II. — 7-05 -  3 1 4 -  4 34 — 5-92 — 10 1 5
K rościenko wyższe +  l-o4 + 1 7 -7 3 + 1 9 -2 9 — 2-18 + 1 7 -1 2

W nioski co do przyszłych  doświadczeń.

W pływ y klim atyczne i atm osferyczne są to czynniki, k tó ­
rych rolnik opanować nie może. Plony pól naszych są zależne 
w pierwszej linii od ilości i rozdziału opadów, ciepła 
itp. więc w doświadczeniach nawozowych przeprow adzo­
nych w polu, wysokość zwyżki pionów osiągana przez ro­
zmaite nawozy może „ yć bardzo m odyfikowaną przez czyn­
niki klim atyczne, a zatem  różną w rozm aitych latach.

Rolnik swe prak tyczne postępowanie, oprzeć może je ­
dynie na liczbach przeciętnych, zebranych przez szereg lat 
na danej glebie, bo w ten ty lko sposób, usuw ają się b łędy  
1’ezultatów pochodzące z wyżej zaznaczonych wpływów 
klimatycznych, niejedm  stajności pola, błędów  w ykonania 
>tp. Dla tego też tegoroczne doświadczenie ma charak te r 
przygotowawczego, przedw stępnego, k tóre dalsze próby uzu­
pełnić i potw ierdzić muszą. K orzystając jed n ak  ze w ska­
zówek ja k ie  nam  one dały  możemy już  obecnie bliżej o k re ­
ślić drogę, k tórej się m am y trzym ać w przyszłych doświad- 
zeniach. Przedew szystkiem  więc musimy zwrócić baczniej­
szą uw agę na k a i n i t .

D otychczas nie przypuszczano, aby kain it w yw ierał 
jakikolwiek skutek  na ziemiach gliniastych a m iędzy in- 
nenii na ziemiach pochodzenia lessowego, jak ie  przeważnie 
spolykamy w G alicyi wschodniej. W idzimy jed n ak  z tegoro­
cznych doświadczeń, że nawet przy  użyciu na wiosnę, 
bezpośrednio przed siew toi jęczm ienia i owsa, kain it

podnosił plony. Możemy więc śmiało przypuszczać, że 
w sposób racyonalniejszy i pod inne rośliny zastosowany, 
ka in it by  się nierów nie lepiej opłacił.

N astępnie, dośw iadczenia tegoroczne, w skazują, że sale­
tra  i superfosfat w wielu w ypadkach  w praw dzie działają, plony 
podnoszą, ale się nieopłacają, bo są za drogie. M usimy 
więc szukać tanich źródeł nawozów azotowych i fosforo­
w ych, badać o ile się dadzą zastosować naw ozy zielone, 
żużle Thom asa itp. aby zapomocą nich osięgać plony nie 
tylko wysokie, ale i opłacające się.

Czy tego rodzaju próby w k ilkunastu  typow ych m iej­
scowościach G alicyi i przez z szereg la t w ykonane dadzą 
nam  rezultaty , k tó re  każdy  rolnik będzie mógł uw ażać za 
bew zględnie pewne drogow skazy, d la swego zagonu ? 
i bezpośrednio je  stosować? N a to pytanie możemy odpo­
wiedzieć stanowczo — nie. W skazówki będą pewne, ale 
zawsze, naw et przy najkorzystniejszych horoskopach, trzeba  
będzie się zapytać, czy w arunki mego pola są tak ie  same 
jak ie  b y ły  na polu doświadczalnem  ? I  to nie tylko co do 
jakości gleby, ale i co do system u gospodarstw a, liistoryi 
danego pola itp., bo te czynniki w szystkie w ytw orzyć mogą na 
ziemiach pozornie bardzo podobnych, bardzo różne sto­
sunki. W ięc też doświadczenia zainieyow ane przez kom itet 
c. k. Tow arzystw a gospodarskiego powinny być im pulsem , 
k tóry  niechaj się odbije potężnem echem  w kra ju . Pow inny 
się organizować próby ściślejsze do lokalnych w arunków
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przystosowane, za przykładem  oddziału rohatyńskiego, po- 
kuckiego i Baszni. I  jeżeli przekonam y się nawet, że w n a ­
wozach sztucznych nie znajdujem y środków dla naszych 
w arunków  ekonom icznych odpowiednich, nie znajdujem y 
w nich nowych źródeł dochodu, to zyskiem  sowicie op ła­
cającym  dochód, będzie bliższe poznanie gleby i to we­
w nętrzne zadowolenie, które w ypływ a z przekonania, że się 
niczego nie zaniedbało, co mogło się przyczynić do po­
dniesienia naszego rolnictwa.

p ro d u k cy a  nasion t raw pastewnych.
W iadom ą jest rzeczą ja k  trudno dostać u nas k ra jo ­

wego nasienia traw  łąkow ych — doborowego i niezawo­
dnego, czy to do zasiew u z koniczyną czy do zasilenia łą k  
lub pastw ik. Rolnicy nasi i w szytkie handle  nasion krajow e 
sprow adzają traw y  w yłącznie praw ie z zagranicy, chociaż 
w szelkie w arunki są po temu, aby  je  na miejscu u nas 
produkow ać. Można naw et z wszelką pew nością twierdzić) 
że nasienie u nas w yprodukow ane w yda rośliny więcej 
przystosow ane do miejscowej naszej przyrody, tj. do gleby 
i k lim atu, a tern samem i lepsze rezu lta ty  w plonie, w ię­
kszą trw ałość itp. G dybyśm y więc u  nas traw y  na nasie­
nie upraw iać zaczęli m oglibyśm y mieć nasienie pew niej­
sze w łasne, a nadto, sumy jak ie  corocznie za granicę za te 
nasiona wychodzą, pozostałyby w k ra ju . A nie je s t  to 
kw ota mało znaczna, zważyw szy dzisiejsze rozpowszechnie­
nie zasiewu tr a w ’ w m ieszankach z koniczyną łub sa­
m ych, zw ażyw szy przytem , że praw ie w szystko to nasienie 
je s t produkcyi obcej z zagranicy sprowadzone. Do nie 
daw na istn ia ła  w praw dzie kra jow a p rodukcya traw  p. S ła ­
w ińskiego w K leczy górnej, ale i ta  upadła.

K om itet Tow. gospod. galic. m ając to na uwadze, na 
przedstaw ienie sekcyi rolnej — postanow ił udzielić w b. r. 
s u b w e n c y i  w kwocie 2 0 0  zł. tem u, k toby  zechciał, produ­
kow ać wre w łasnem  gospodarstwie, którykolw iek z więcej 
używ anych gatunków  traw  na nasienie. S u b w en c ja  ta  ma 
na celu zachęcenie do rozpoczęcia tak ie j produkcyi i u ła ­
tw ienia poniesienia kosztów i w kładów , ja k ie  ta k a  upraw a 
początkow o za sobą pociąga. Kie wątpimy, że znajdzie się 
jeden  lub drugi z naszych szan. rolników, k tóry  zechce 
tę  spraw ę w ziąć do serca i zajmie się szczerze tą  w ażną 
dla k ra ju  gałęzią produkcyi, k tó ra  bądź co bądź ; pewnego 
zachodu i um iejętności wym aga.

W zyw am y więc szan, pp. członków, k tórzy  by pro­
dukcya  traw  na nasienie zająć się chcieli, o w czesne zg ło­
szenia do Tow. gospod., celem uzyskania w yznaczonej, na 
to subw encyi. Z arazem  nadm ienić nie zawadzi, żc r a c jo ­
nalniej je s t produkow ać jeden  gatunek  traw y w większej 
ilości -  w jednem  miejscu — niż k ilk a  równocześnie. — 
Przez tak ie  wyspecyalizow anie się — łatw iej nabyć potrze 
bnego dośw iadczenia przy tej uprawie, łatw iej dokonać 
zbioru w odpowiednim czasie, a to w łaśnie p rzy  produkcyi 
traw  na  nasienie jest rzeczą niezm iernej wagi.

Uprawa łubinu na nasienie.
W wielu okolicach naszego k ra ju  upraw a łub inu  na 

zielony nawóz n. p. pod oziminę je s t bardzo w skazaną, 
umożliwia bowiem wzbogacenie roli w azot naw et wtedy,

gdy w gospodarstw ie nie m a dostatecznych ilości obornika, 
W  obec tego potrzeba d o b o r o w e g o  n a s i e n i a  ł u b i n u  
z każdym  rokiem  się wzm aga. U  nas jed n ak  mało kto 
produkuje łub in  na nasienie to też w razie potrzeby często 
trudno go dostać. M ając to na  względzie sek cy a  rolna 
Tow. gospodarskiego pragnąc zachęcić do tej produkcyi, 
zakup iła  1 2  q doborowmgo nasienia łubinu n ieb iesk iego  
i 17  q łubinu ż ó ł t e g o ,  celem rozdania go z wiosną b. r. 
swoim członkom, k tó rzyby  podjęli się produkow ać nasienie 
łub inu , i zwrócić po zbiorze talsą sam ą ilość nasienia jak ą  
pobrali, napow rót kom itetowi T ow arzystw a. W e w łaści­
w ym  czasie podam y instrukcyę dok ładną ja k  należy doko 
nyw ać zbioru aby otrzym ać nasienie dorodne, dobrze da­
jące się przechow ać i dobre k ie łk u jące : — tu ta j podajemy 
tylko k ilka  uw ag tyczących się siewu. Przedew szystk iem  
zaznaczyć należy że ł u b i n  ż ó ł t y  idzie ty lko  na p ia ­
skach i ziem iach p i a s z c z y s t y c h ;  łubin  niebieski zaś 
także i na ziemiach cięższych gliniastych. Ani jeden  ani 
drugi nie znoszą g run tu  p o d m o k ł e g o  ani też zbyt 
w ielkiej zaw artości w apna w glebie. Siewu dokonać można 
aż do końca kw ietnia, nie później jednak , w pole przed 
zimą zorane; — przy siewie szerokorzutnym  sieje się w zi­
mową skibę i p rzy k ry w a się siew ra d łe m ; przy  siewie 
rzędow ym  (rzędy przy upraw ie na nasienie m ają być na 
30 — 35 ctm. odległe) trzeba  p ły tk ą  3 calową o rką  pod siew 
podorać W ysiew a się ręcznie na m órg około 110 leg na ­
sienia, a. ok. 80 kg przy siewie rzędowym  Plon łubinu 
żółtego byw a rozm aity od 4 5 do 13 q ziarna z morga, 
niebieskiego 5 do 16 q. K t o b y  z S z a n .  C z ł o n k ó w  
T o w .  z e c h c i a ł  p o d j ą ć  s i ę  t e j  p r o d u k c y i  r a ­
c z y  s i ę  z g ł o s i ć  z a w c z a s u  d o  K o m i t e t u  T o w .  
G o s p., c e l e m  o d e b r a n i a  s t o s o w n e j ,  p o t r z e ­
b n e j  m u  i l o ś c i  n a s i e n i a .

K R O N I K A .
W y s ta w a  roln icza  i la s o w a  w  Wiedniu. J a k  donosi­

liśmy już dawniej odbyć się m a w W iedniu w 1898 z oka- 
zyi jubileuszu N ajjaśniejszego P an a , łącznie z w ystaw a 
przem ysłow ą także w ystaw a rolniczo-lasowa. Otóż kom itet 
tej w ystaw y na którego czele stoi hr. IPardegg wystosował 
pismo do tut. Tow. gospodarskiego, z zaproszeniem  do w zię­
cia udziału  w onej wystawie. P rzysłano zarazem  pew ną 
ilość drukow anych program ów  i form ularzy na  zgłoszenia, 
k tóre  na żądanie służą do dyspozycyi szan. czytelników .

Zgłoszenia na tych form ularzach należy nad sy łać  do 
„K om itetu w ystaw y rolniczo-lasowej w W iedn iu1'. (L a n d - 
u. forstw irtschaftliche Ausstellungs-Com m ission1-1 W ien  I. 
Eerrengasse 13). N ajpóźniej do dzień 30. czerw ca 1897.

O dopuszczeniu poszczególnych przedm iotów do udziału  
w w ystaw ie i o przydzieleniu do poszczególnych grup  sta ­
łych  rozstrzyga osobna, w tym celu przez kom itet u tw o­
rzona, przedw stępna kom isya sędziów ( V orjury), k tó ra  bę­
dzie baczyc na  to, aby ty lko istotnie celne i pierw szorzę­
dnej jakości rzeczy na  wystawie tej były  przedstaw ione.

Sądzenia przedmiotów, celem p r e m i o w a n i a  najcel­
niejszych, nie b ę d z i e  w poszczególnych grupach  sta łych  — 
natom iast każdy  z w ystaw ców  otrzym a m edal i dyplom, 
z oceną w ystaw ionych przezeń okazów.

, Prem iow anie będzie przeprow adzone ty lko w grupach 
czasowych, a więc przy  wystawie b y d ła  itp.

N ależytość za miejsce na w ystaw ie, której połowę 
trzeba przy zgłoszeniu zaraz nadesłać, wynosi za i  m. ltw, 
na woluem polu 7  z \  5 0  ct.
w budynku za 1  m. kw , w środku lub wzdłuż

ściany 7 5  __
oprócz tego za każdy m etr bieżący frontu 5  ” — ”
za 1 m. kw. na ścianie 1 0  „ __  „

Po bliższe szczegóły odsyłam y interesow anych do d ru ­
kowanego regulam inu.
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0  kosztach upraw y buraków cukrowych.
(O dpow iedź n a  p y tan ie  3-cie w N rze  7. „R o ln ik a11.)

(Dokończenie).
Przejdźmy do cyfr odnoszących się do kosztów k u l­

tury buraków cukrowych.
Twierdzą niektórzy, że przy kulturze buraków zwię­

kszają się ogólne koszta administracyjne w gospodarstwie 
z powodu, że musi się utrzym ywać większy konny lub wo­
lowy inwentarz, że musi się trzymać więcej i zdolniejszych 
dozorców, k tórzy w zimie nie mają odpowiedniego przy 
.gospodarstwie zatrudnienia; dalej, że potrzebne są liczne 
narzędzia, poprawniejsze pługi, walce, grace konne i rę­
czne, pługi do wyorywania buraków itp., których nap ra ­
wa i utrzymanie znaczną rub rykę  wydatków stanowi a także  
i to, że potrzeba licznego robotnika w pływ a na zwyżkę 
ceny, a tę wyższą cenę musi się płacić nietylko robotn i­
kowi obrabiającemu burak i ale i każdemu innemu robo­
tnikowi równocześnie przy gospodarstwie zajętemu. T w ie r­
dzenie to je s t  według mego zdania mylne. Sądzę, że te 
zwiększone koszta administracyjne zrównoważone są w zu­
pełności następującymi okolicznościami: L buraki odstawia 
się wprost z pola do cukrowni, a zatem w gospodarstwie 
uprawiającem znaczną ilość buraków, potrzeba o wiele mniej 
budynków i odpada koszt utrzymania i ubezpieczenia od 
ognia; 2. zmniejszają się koszta asekuracyi od o g n ia : na 
tymsamym polu zasiane kłosowe, musiałyby być od ognia 
ubezpieczone; 3. przez kulturę  buraków, je s t  się zmuszo­
nym lepiej nawozić i lepiej mechanicznie uprawiać swoje 
pola, co w pływ a dodatnio na następne plony: jest s ta ty­
styczne dowiedzione, że gospodarstwa plantujące cukrowe 
buraki mają wyższe przeciętne plony innych roślin gospodar­
skich niż gospodarstwa które  buraków nie uprawiają ; 4. cu­
krownie za darmo oddają pewien procent wytłoków, stano­
wiących ważny a r tyku ł  paszy zimowej dla byd ła  i n ie roga­
cizny, oraz pewien procent szlamu saturacyjnego, który 
szczególnie w ziemiach ubogich w wapno i kw as fosforowy 
stanowi bardzo pożyteczny nawóz.

Koszta konnej czy wołowej uprawy pod buraki cu­
krowe są bezwarunkowo wyższe od kosztów tejże upraw y 
pod inne płody rolnicze, a nawet wyższe od kosztów 
uprawy pod buraki pastewne, które tak  pod względem czy­
stości roli j a k  i głębokości orki są mniej wymagające od 
buraków cukrowych. — Tam  gdzie dotychczas orało się 
parą koni, tam  przy uprawie cukrowych buraków trzeba 
będzie zaprządz cztery konie, a w cięższych ziemiach 
i 6 koni, w orce głębokiej, ma co ciągnąć. Trudno jest do­
kładnie obliczyć tę zwyżkę kosztów, zdaje mi się jednak, 
że się nie wiele pomylę, jeżeli powiem, że do ku ltury  b u ­
raków potrzeba na je d n ą  morgę o d w a  d n i  c i ą g ł e  w ię­
cej (1 dzień ciągły =  robota pary koni przez jeden  dzień), 
niż przy uprawie innych roślin, z czego jeden dzień ciągły 
przypada na głębszą orkę, drugi zaś na staranniej­
szy pokład, włóczkę, walcowanie i t. d. Licząc jeden dzień 
ciągły po 2 zł. 50 ct., to ta  zwyżka kosztów na jednej 
mordze będzie wynosić 5 zł.

I)o zasadzenia (ręcznie) jednej morgi buraków po­
trzeba przez jeden dzień 6 —8 Judzi, a że cena w tedy  
niska, więc koszt ręcznego sadzenia wynosi 1'20 — 1 *60 zł., 
a najwięcej 2 zł. na  morgę. Zasiew buraków siewnikiem 
może trochę mniej kosztuje, ale za to przy siewie rzędo­
wym wychodzi znacznie więcej nasienia : przy ręcznym 
sadzeniu potrzeba 6— 8 kg., przy siewie 10—12 kg. nasie­
nia na morgę.

Koszta obrobienia buraków  podczas ich wegetacyi 
zależą od bardzo wielu okoliczności ; oprócz wspomnia­
nych już czynników, to je s t  przedplonu, jesiennej i wio­
sennej uprawy, wchodzą tu w grę : stan powietrza
’ pogody, ilość opadów atmosferycznych, cena robo 
nika i jego uzdolnienie, głównie zaś od kierowania 

1C|botami: należy wiedzieć kiedy i w jak i  sposób buraki

obrobić wypada. O kosztach jednorazowego obsiekania 
m otyką ju ż  wspominałem, że wynosi 4 — 6 zł. Takie  ob­
siekania powtarza się zwykle 2 - 3  razy, wyjątkowo 4 razy. 
Jeżeli w skutek ulewnych deszczów ziemia stanie się zbitą, 
zlepioną masą lub jeżeli chwasty w skutek  wilgotnej wio­
sny zbyt gwałtownie rosną, a robotnik nastarczyć nie może, 
wtedy należy sobie pomagać konnymi gracami, plewni- 
kami. Z  każdym  rokiem udoskonalają się te narzędzia i jak -  
kolwiek nie są w stanie zupełnie zastąpić ręcznej roboty, 
to jed n ak  jako pomocnicze narzędzia dużo przyczyniają się 
do zmniejszenia kosztów uprawy.

P rzy  przerywaniu buraków potrzeba 1 4 —20 ludzi 
na m o rg ; przy przerywaniu buraków sadzonych ręcznie, 
a więc w pewnych odstępach potrzeba mniej ludzi (14 — 16), 
przy burakach  sianych rzędowo potrzeba ich więcej (18— 20) 
Przeryw anie  jednego morga kosztuje zatem, ponieważ r o ­
botnik w tedy  już  je s t  droższy —  5-60 do 8 zł.
Zaznaczyć wypada, że do przerywania  powinno się 
używać wyłączniedzieci i kobiety, gdyż mężczyźni mniej 
są zdatni do tej roboty, wymagającej ciągłego schy­
lania się. —  Obgartywanie (obsypywanie) buraków  zw y­
kle dokonywa się konnemi narzędziami. Licząc robotę 
jednego konia przez 1 dzień 1 zł., to ta robota kosztnje 
stosownie do ceny robotnika 80 ct. — P20, zł. od morga. 
Nie jest  to jed n ak  jeszcze ostatnia robota przy burakach , j a k  
wielu sądzi. W  ciągu lipca należy raz jeszcze albo i dwa 
razy  przejść pole buraczane i wyplewić chwasty, które 
z pomiędzy buraków zw ykły  wyrastać  oraz podgarnąć je ­
szcze niedostatecznie ziemią okryte buraki. Przy tej robo­
cie potrzeba 5 —8 ludzi na morg, co kosztuje 2— 3'50; 
,.gros“ robotników jes t  w tedy zajęte żmwem, ale do po­
wyższej roboty [można używać mniej zdolnych robotników, 
oraz dzieci szkolne, które wtedy mają wakacye. Sum a­
rycznie kosztuje obrobienie buraków  podczas ich wegeta­
cyi najmniej 16 zł., najwięcej 35 zł. na  morgu. — Muszę 
tu  zaznaczyć, że koszta obrobienia buraków  nie stoją w ża­
dnym stosunku do wysokości plonu, gdyż ten —  aczkol­
wiek w znacznej części zależy od dokładnego i starannego 
obrobienia i uprawy, jed n ak  podlega bardzo wielu w pły­
wom, głównie zaś ma bardzo wielką ilość szkodników zwie­
rzęcych i roślinnych. ■—• Jak o  dowód przytoczę koszta 
obrobienia buraków  z ostatnich pięciu lat oraz zebrane 
plony. Pod kosztami obrobienia, rozumię tu  tylko obrobie­
nie buraków po ich zejściu tj. podczas ich wegetacyi, zaś 
plon jes t  podany „netto1’ tj. po strąceniu 5°/o na  niedającą 
się od b u rak a  oddzielić ziemię. Cyfry te są dokładnie w y­
ję te  z rejestrów :
W  r. 1892 koszt, obrob. 1 morga 28 zł. przeć, plon 123 q.

» „ „ „ „ 31 zł. „ „ 98 q.
» 1894 » « „ ,  15 zł. „ .. 126 q.
» 1895 „ » „ „ 23 zł. „ „ 133 q.
» I 896 „ * „ ,, 19 zł. „ „ 168 q.

Z powyższego zestawienia wynika, że obrobienie b u ­
raków przez przeciąg 5 lat kosztowało przeciętnie rocznie 
23 zł. od morga, zaś przeciętny zbiór z pięciu lat wynosi 
129 q netto z jednego morga. Uprawiam około 60 morgów. 
Co do maximum i minimum plonu, to mogę podać, że na j­
wyższy plon jaki w tych pięciu latach miałem b y ł :  215 q 
z morga na przetrzeni 6° morgowej, zaś najniższy plon 
by ł 62 q z przestrzeni 8° morgowej.

Wysokość kosztów wykopania buraków  zależy także 
bardzo wiele od okoliczności takowemu tow arzyszących ; 
koszta te zależą od tego, czy podczas kopania jest pogoda, 
czy też słota, gdyż mokra ziemia oblepia się koło buraka  
i przysparza dużo ro b o ty ; wykopanie buraków  w ziemiach 
lżejszych mniej kosztuje,, daleko więcej w ziemiach cięż­
kich, twardych i zlepiskach. Koszta w ykopania  znacznie 
się zmniejszają przy użyciu stosownych pługów do wyory­
wania buraków. — W ykopanie  buraków w ziemi cięższej 
kosztuje bez wyorywania 10 do 15 centów od cetnara  me­
trycznego, czyli stosownie do plonu 10—15— 25 zł. od 
m orga; przy użyciu pługów do wyorywania — o ile takie  
pługi w ziemiach cięższych użyć się dają — kosztuje 
8 - 1 2  ct. od cetnara metrycznego. — W  mojej okolicy jest
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przyjęty  zwyczaj kopania buraków za nać (liście), tj. że 
robotnicy za wykopanie i odczyszczenie buraków  zabierają 
sobie liście i główki. Czy ze stanowiska gospodarskiego ko­
rzystniej jes t  kopać buraki za pieniądze, a liście spasc by­
dłem czy to w świeżym czy kiszonym stanie — czy też 
oddać j e  robotnikom za ich prace — to jest  inna kwe- 
stya, której roztrząsanie tutaj do rzeczy nie na leży . W  k a ­
żdym razie w pływ a na to odbyt i cena mleka.

Z  powyżej przytoczonych — jako  p rzykład  —  cyfr 
łatwo może sobie każdy  obliczyć dochód „brutto", (tj. bez 
względu na ogólne koszta administracyjne, które w ró­
żnych gospodarstwach są różne) z plantacyi buraków  cu­
krowych. — Na dochód ten w pływ a w pierwszym rzędzie 
cena za buraki i odległość od cukrowni. — Do dochodu 
należy doliczyć wartość liści (jeżeli się kopie za pieniądze), 
oraz wartość otrzymanych wytłoków i szlamu saturacyjnego.

W  Mikulicach w lutym 1897 Jerzy Turnau.

Pytania i odpowiedzi.
O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  9-te. w numerzr. 10. 

Jako  stosunkowo bogate w skrobię, a przytem  niezwykle 
plenne gatunki ziemniaków polecam: „ Z a g ł o b ę 1' i „T a -  
c z a ł ę 1' -  ga tunek  produkcyi p. H. Dołkowskiego w Nowej 
W si p. Kęty.

„Zagłoby" w ydały  mi w r. 1896 z łanu nienawożo- 
nego od lat 2 0  przeszło 128 q. przeciętnie z mor a przy 
21 procent skrobi. „Taczała  zaś w czwartem polu po n a ­
wozie 122 cp przy 20'8 procent skrobi. G le b a : 1 zarno- 
ziem przepuszczalny, -wystawa : wschodnio-południowa.

W iele obiecującymi są też nowe g a tu n k i :  „G ratia"  — 
„Zawisza" i „Tarnaw a" .

Radzę sprowadzać po k ilka gatunków  w m ałych ilo­
ściach i po 1 0 0  kg.) na próbę i kultywować nie w ogro­
dzie, ale w polu : wśród łanu zasadzanego ziemniakami, 
wśród tych samych warunków i stosując tak ą  samą uprawę ; 
i po 2 -letniej uprawie najlepiej odpowiadające miejscowym 
warunkom, pakować do kultury, dopóki po latach kilku nie 
zaczną cofać się w plenności, a wówczas natychmiast za­
stąpić je innymi.

Je d n ą  bowiem z najważniejszych fizyologicznych w ła ­
ściwości ziemniaków jest ta, że w danej miejscowości lub 
też w pewnym ga tunku  gleby ten lub ów ga tunek  może 
być znakomitym pod pewnym względem, podczas gdy nie­
raz tuż o miedzę niemal, ten sam gatunek  wydaje rezultat 
najgorszy. Z tego więc powodu, należy drogą próby dojść 
do gatunków, które w danej miejscowości najlepiej się na­

dają do upraw y. Zarazem na uwagę zasługuje ta  oko­
liczność, że skoro jaki ga tunek  ziemniaków zaczyna 
zawodzić, to w  najbliższych latach postępuje_ to już szyb- 
kiem bardzo tempem, tak , że można się znaleść niespodzie­
wanie w bardzo p rzykrem  położeniu Dlatego powinno 
się mieć zawsze w zapasie świeżo wypróbowane ga­
tunki. M anipulacya wyżej wspomniana nie jest zbyt wy­
godną, jest drobiazgową i żmudną, wymaga wielkiej do­
kładności i starania, jest  dla wielu jeszcze naszych ziemian 
nie bardzo powabną, ze względu na potrzebę dokładnego 
prowadzenia ewidencyi i zapisków, ale opłaca się sowicie, 
czego na sobie samym z wielką korzyścią doświadczyłem...

K . G.

Wiadomości handlowe.
L w ó w  d n i a  19. m a r c a .  Ruch jest w ogóle słaby 

dla b rak u  eksportu, t ranskacye  obracają się w granicach 
lokalnych, tylko żyto po cenach um iarkowanych znajduje 
zby t do Morawii i Szląska. Pszenica nieco się poprawiła 
w cenie, gdyż m łyny miejscowe chwilowo chętniej kupują. 
Jęczmień i owies tylko w celnych gatunkach ła tw y  znaj­
dują zbyt.

Pszenica gotowa ? '60 - 7'SO żyto gotowe 5 '6 0 —5’80, 
owies obroczny 5'70— 6'— , jęczmień 5 '30—5 75, rzepak 
1 1 7 5 — 1 2 — , ln ianka 6 '5 0 — 7'25, groch 5 5 0 — 9 50, w yka 
4'5 i— 5‘ - , bobik 4 60—4'80 h reczka 6 '80— 7'25, kukuru-
dza nowa 5'25 -  5 50, s ta ra—' - ----- , Chmiel za 56 klg.
— •----------•- , koniczyna czerwona 30 -------48' — . biała — —-
 •— , szwedźka — ' ------ '— , tym otka 1 4 '------26'—,.
spirytus loco stacye kolei gotowy 13 50—14 '  — , na termina- 
13'25— 13'75. W szystko za 100 kilogr. loco Lwów.

B a n k  rolniczy we Livowie.
W i e d e ń  15. m a r c a  . Z  targu na bydło w St. M a rx . Na- 

dzisiejszy targ  spędzono : wołów galicyjskich 439, bukowiń­
skich 78, węgierskich 2.234, niemieckich 222 sztuk, nadto na 
targu  kontumacyjnympozostało z dnia 13 b. m. 996 sztuk, 
w tej liczbie 447 sztuk z Galicyi. Razem było 3'969 sztuk 
wołów opasowych i 824 sztuk byd ła  innego.

P rzypęd  w tym tygodniu tylko o 70 sztuk słabszy 
ja k  w poprzednim, ponieważ jednak wielu kupców wiejskich 
przybyło na targ, więc ożywiło się usposobienie i ceny pod­
niosły się o i złr. na  100 kg.

Płacono za woły galicyjskie średnie 29 do 32 zł., za 
najlepsze do -34'50 zł., za węgierskie średnie 28 do 31 z ł , najle­
psze do 36 zł. ; za buhaje i krowy podtuczone 26 do 28 
zł. za 100 kg. żywej wagi.

Os. B irnbaum , Pragerstrasse U .

id

|  W a ż n e  dla w i ę k s z y c h  p o s i a d a c z y  dóbr
t

i

i
$
$

która obecnie korzystniej się przedsta­
wiać będzie od wszelkich innych pro­
duktów rolnych, albowiem Rada pań­
stwa zamierza wprowadzić markę o- 
chronną dla galicyjskiego chmielu, o- 
fiaruję świeże sadzonki żateekie z tam­
tejszych wielkich posiadłości ziemskich 
po cenie zł. 5'3C za 1000 sztuk wraz 

z opakowaniem loco Satetz.
O łaskawe zamówienia w marcu 

uprasza

R. S i c h e r  5-6
D o m  k o m i s o w y  c h m i e l u  

we Lwowie ul. Sykstuska 1. 33.

*

polv/ark „Rozważ"
poczta „B iałykam ień1*, staeya kol. „Ożydów" ma 
n a   ̂sprzedaż na nasienie ow ies późny jakoteź 
ow ies „ S yb irsk i;‘ bardzo wczesny, po cenie 6'50 
z ł za centnar metryczny, bez worka, loco staeya 

kolejowa „Ożydów“. 1—2

Sadzonki leśne 2 - 1 0

Sosny zwyczajnej, P inus silcestris, zdrowe 
i bardzo silne za t y s i ą c  s z t u k  1 M k 
=  60 ct. opłatnie do każdej stacyi po­

granicznej, polecają

p r a c i a  ) \ n d r a c K
Z e i s c h a ,  k o ł o  L i e b w e r d a  (Prusy).

Zarząd dóbr w Hulczu poczta w miejscu 
ma na sprzedaż zaraz sanie kryte zrobione 
formą „Cab" na 2  osoby z kozłem, latarniami, 
walizą, ciemno-zielonem suknem wybite, z oku­
ciami niklowemi, mało używane i 13 worów 
koniczyny czerwonej wolnej od kanianki. 4  5

STANISŁAW 1 1 1
największy galicyjski skład farb 

i m ateryałów

<£w ów , G ran d  TJotel
poleca 7—24

F A R B Y ,  P O K O S T Y ,  O L E J E
i wszystkie potrzeby lakierniczo- 

malarskie.
Artykuły domowo-gospodarskie, rol­

nicze i przemysłowe.

P a s y  do m a s z y n ,  o l i w y  i s m a r o w i d ł a ,
W yroby gum ow e, tech n iczn e  i  ch iru r ­

giczne.
A R T Y K U Ł Y  T O A L E T O W E , 

M a s y  i l a k i e r y  d o  p o d ł ó g .  
Środki desinfekcyjne i owadogubne,

m a t e r y a ł y  a p t e c z n e .
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Pierwszy galicyjski
IDO!v£ D L A  ZISlv£IA.lT

w g  L w o w ie  ul Jagiellońska 1. 15
poleca do wiosennych zasiewów

e a r  N A S I O N A
nierw szei jakości zu p e łn ie  niezaw odno, badane przez krajow ą  stację b o ta n ic z n o -r o ln ic z ą  w  D ublanaeli z g w a r a n c ją  za o r y -  
1 , J J ’ g in a ln e  pochodzenie, w ysokoprocentow ą s i lę  k ie łk o w a n ia  i czystość  ziarna.

K ukurudza  orygin.
Koniez czerwony 

gruboziarnisty

Konicz biały

Konicz szwedzki

L ucerna  oryginalna 
francuska 

praw dziw a pro- 
wanska

S! &
O si
© 5

a

p u ra k i  pastewne
MAMUTY 

czerwone długie 
0B ER N D 0R FS KIE 

okrągłe  
E0K END 0RSK IE 
walcowate i t. p.

MARCHEW 
OLBRZYMIA biała 

i pomarańczowo- 
żółta

«

I

*fcc

M aszyny ro ln icze

am ery k ań sk a  „k o ń ­
ski ząb“ 

K ukurudza  w ęgier­
ska „koński ząb“ 
K ukurudza  Cin- 

quantino 
K ukurudza Pigno 

letto
Grochy wszelkiego 

rodzaju 
Lubiny: biały, żółty, 

niebieski 
Bobik koński 
W yka czarna

W szelk ie  nasiona traw  w najlepszej ja k o śc i — M ieszanki tr a w  na d łu g o ­
tr w a le  łą k i  i pastw isk a
zestawione'z najlepszych traw  i roślin pastewnych, ściśle zastosowane do dawnych właściwości

gruntu  — podług prof. W ernera.
N asiona szlachetnych  gatu n k ów  zbóż ja r y ch  i t. d. N aw ozy sz tu czn e . I

X ysiayukrotnie 
przez W. W. ziemian za najlepsze uznane

NASIONA N A W O Z I
i s z t u c z n e

do nabycia

w  k ra jo w y m  d o m u  ro ln iczo -p ro d u k c y jn y m

ERNESTA BAHHSENA w Krakowie.
Biuro i skład ul. Karm elicka 21—23. — Skład kom isowy: Lwów, Krasickich 12. — F irm a 

jest w związku ze staeyą kontrolną rolniczą w Dublanach i w W iedniu.
Dowodem wartości m oich speeyalnyeh hodowli jest eksport tychże właśnie do tych krajów, 
z których przedtem  Galicya je  pobierała. — Wszelkie gwarancye. — Kilkodziesięeioletnia 

reputaeya — Cenniki i wskazówki uprawy darmo i opłatnie. 3 - 4

PISARZ EKONOMICZNY
ty ły  ukończony uczeń krajowej wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanaeli z postępem bardzo dobrym , 
kawaler w wieku 86 lat, z ehlubnem i świadeetwam, 
mogący się odwołać n a  rekom endaeye wszystkich 
swoich dotychczasowych chlebodawców, poszukuje 
miejsca, szczególniej u tych postępowych gospo­
darzy, którym zależy na tein, aby znaleźć sobie 
najsumienniejszego, najpracow itszego i skromnego 
■ofloyalistę. Łaskawe zgłoszenia pod ad resem : Ma­

gazynier, poste restante Ponikw a koło Brodów.

l w i  i r Z a t a e  S r Ł & t e
rzec) ma na zbyciu pszenicę przew ódkę 
do siewu wiosennego po cenie 8 zł. 50 ct. 
bez worka dworzec kol. Śniatyn-Załucze.

ma na sprzedaż: 1. Owies „Lancaster" wczesny, 
plenny po 7 zł. za luO kilogr. 2. Owies w iech ow y  
bardzo plenny, późniejszy po 8 zł. za 100 kilogr. 
Za odstawą do stacyi Czortków liczy się z wor­
kiem nowym po 50 et. od ICO kilogr.. mniej od 

8 cent. metr. nie wysyła się.
3. Kartofle Dołkowskiego wysoko-prócentowe „Kar- 
m azyn, „P iast" , „Taczała" i  „Zagłoba" po 1 
zł. 60 et. na miejscu. — Odstawy kartofli do kolei 

nie przyjmuje się. 2 —2

Ogier 6 - l e ln i  l i c e n cy o n o w a n y
pół krwi oryentalnej, gniady, 15*/2 m iary jes t do 
nabycia w Izydorów ce, ost. poczta Żurawno, sta- 
eya kolei Etryj . Bliższa w iadomość: Z a r z ą d  

d ó b r  t a m ż e .  1 —3

Najlepszym i najtańszym  środkiem do oświetlenia 
budynków gospodarczych, gorzelń, m łynów, ta r­

taków itp. jest 5 — 10

P y r o 1 in  a
n i e z a p a l n a ,  prawie b e z  z a p a c h u  i n i e -  
e x p l o d u j a c a ;  umożliwia oświetlenie o 40°/,, 

t a ń s z e  niż naftą.
Prospektu i cenniki w ysyła na żądanie g ra ­

tis i franco zastępca dla Galieyi i Bukowiny 
Cena za 100 kg 16 zł. M aszynki dające się zasto­
sować do każdej lam py naftowej po 2 ct. sztuka 
Za nadesłaniem  70 et. lub na  żądanie za pobra­
niem przesyłam  franco próbkę P y ro lin y  wraz 

z maszynką.
ANTO NI K OFLER, Lwów B rajerowska 14.

j\ fas iona i n a w o z y  s z t u c z n e
sprzedaje

pod gw arancyą najlepszej jakości 
i po cenach um iarkow anych

7
w Krakowie, P ijarska 1. 4. 

Cenniki na zadanie darmo i opłatnie. 
Przy większym odbiorze specyalne oferty. 

W szelkich w yjaśnień tudzież informaeyj fa­
chowych udziela bezinteresownie

3— 6 Dyrekcja.

Zarząd M r  Martyndw r s s f t t - w
wykę z odstawą do stacyi Bukaczowoe, z workiem , 

po 5 zł- 25 ct. za centar metryczny.
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mń E = ii

4 - 5

^ n ak on ą ite  p ługi
uniwersalne i do głębokiej uprawy 

z grządzielem stalowym | j 

z blachami pancernemi, z czepigami 
do ustawiania

dalej

Pługi wieloskibowe do pokładania i 
orki pod siew

jakoteż uznane za najlepsze

Brony polowe i łąkowe dostarczają 
po cenach najtańszych

mumia, rat-
fabryka

maszyn, kotłów i lejarnia żelaza 
Filia Lwów, ul. Gródecka I. 61.

3Ęr=Jr-

OGÓRKÓW OLBRZYMICH NASIENIE
Ogórki te zwane Fiirstengurken, są nad­
zwyczaj plenne i smaczne, doskonałe do 
kiszenia i na sałatę. Rozsyłka po 5 zł.

za  k ilo . 9—10

Zarzad ogrodu w  Grwoźdźcu.

ęORTLAm

CEMENT

Przedsiębiorstwo robót betonowych i kry­
cia dachów dachówką, łupkiem i papą 
ogniotrwałą po cenach umiarkowanych.

Telefon nr. 460 .

Zarząd dóbr Horodyszcze p. Z a ł o ś c e  
ma do zbycia k o n i c z y n ę  c z e r w o n ą  

bez kanianki. 5 6

NAJLEPSZE NASIONA
■ d o s ta ć  m o ż n a

w składzie nasion

E D M U N D A  M A
B u d a p e s z t

Andrassy-Strasse 23.

Bogato i lk lw w a n j katalog główny r a i ł a  się na zadanie gratis i franco.

6 -1 2

MSSiP

Fabryka sztucznych nawozów
S p ó ł k i  k o m a n d y t o w e j

J U L J A N A
■ w e  L w o w i e i  

u l i c a  A k a d e m i c k a  l i c z b a  5.
3 * "  Poleca z gwaraneyą zawartości i po umiarkowanych cenach ~ 9 B  1—-7

pod zasiewy wiosenne, ja rzyny , buraki Up.
Superfosfaty, Sale trę  chilijską i Siarkan potasowy.

N a la k i: Żużle Thomasa z fabryk nadreńskich i Kainit kałuski. 
Specyalne nawozy pod kartofle i pod chmiel, 

ter  Cenniki i bliższe wyjaśnienia na żądanie w ysy ła  się odwrolnie.

N a r z ą d  dóbr £ \ s \ \
poczta H U I C Z e ma na sp rzed aż  : 

Parę koni w ałachów  gniadych, 4-letnieh, 15'/a 
miary z górą, półkrwi angielskiej, zdolne pod 
wierz lub do zaprzęgu. Parę koni zaprzęgowych 
wałachów, 1 5 miary,  deresz 5 lat, siwy 8 lat. 
1 Buhajka 1-roeznego pełnej krwi, rasy bimmen- 

thalskiej, 1 kilogr. żywej wagi po 50 et. 
Nasienną koniczynę czerwoną bez kanianki 

12 cent metr. ’ 2 — 10

Zarząd i t r  BORATYN poczta i staeya Ostrów 
koło Sokala poleca na 

siew wiosenny : D, ży groch „Victoria", jeczmień 
„Hanna-Pedigree" waga 1 hl. 70 kg. ‘ Owies 
„Probstajski", dwie odmiany pszenicy jarej i 7 od­
mian^ kartofli, a to : P iast, Karmazyn, Dolega, 
Ostoja, Taczała, Korczak, Imperator. Obok tego 
są do zbycia dwa cylindrowe rezerwoary na oko­
witę po & metrów długie, średnicy 2 m 30 cm., 
wagi każdy 2.650 klg. o pojemności po 250 hl.

2 - 6

Koniczynę bez kanianki po 38 zł., Ty­
motkę po 18 zł. za 100 kilogr. sprzedaje 
Zarząd Wojtkowej, ostatnia poczta i sta 

cya Li pica dolna. Próbki franco.

Trawa miodowa
( H o l c u s  l a n a t u s )

własnego zbioru, z obszaru dworskiego Borownar 
nasienie świeże i pewrne na grunta suche lub mo- 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina, 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 z ł. w. a., przy zakupnie- 
naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie, na 
wagę 100 kilo 30 zł. Zamówienia uskutecznia 

J. B ulsiew icz w Bochni. 6-&

Zarząd dóbr Bełżec
poczta i staeya Skwarzawa 8—Id

ma do sprzedania z obory zarodowej

1 0  B U H A J K Ó W  P Ó Ł K R W I  S I M M E H I H A L
w wieku od siedmiu do trzynastu miesięcy 

po cenie 40 ct. za 1 kg. żywej wagi.

Do dzisiejszego numeru dołącza się kartę  zamówień „Domu dla

Zarząd dóbr w Oleszycacft
poszukuje gospodyni.

ziemian" we Lwowie.
T R E Ś Ć: Jpszeze o 

Uprawa •!
Wiadomości handlowe.

Tt kpniach włościańskich. - Wyniki zbiorowych doświadczeń z nawozami sztucznymi -
U prawa łubin a na nasienie. — kronika. — O kosztach uprawy buraków cukrowych — Pytania 

Ogłoszenia.
Produkeya nasion traw pastewnych, 
odpowiedzi. — Ogłoszenie konkursu

Odpowiedzialny redaktor lir. Kazimierz Miczyńslci.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" ul.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Sobieskiego 1. 16. uod zarz. Praneis/.ka Kat,nera.


